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R msi ZERA Kilka dat, dotyczących rolnictwa i przemysłu 
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W dniu 25-go bieżącego miesiąca, jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci ś. p. Romana Bąlkowskiego, 
ucznia klasy III gimnazyum radomskiego, odbędzie się w ko- 
ściele po-berdardyńskim o godz. 8!/, nabożeństwo żałobne, 
na które niepocieszeni w smutku rodzice i siostra, zapraszają 
znajomych i kolegów zm arłego. 


SPROSTVOWAWIG 


MAGAZYN MÓD i PRACOWNIA SUKIEN 
MARYA?” 


przeniesioną została do domu p. MA opra, naprzeciw składu 
bławatnego p. J. Martofla.-— Powyższy magazyn przyjmuje 
okrywki letnie, płaszczyki podróżne, ubranka dziecinne a także 
przerabia suknie ze starych na świeże fasony.— Dla przy- 
fezdnych obstalunki wykończam w przeciągu 24 godzin. 


Z szacunkiem. Marya. 


- Stefan Zwoliński, Obrońca, przeniósł mie- 
szk anie do domu p. Griina przy ulicy Lubelskiej, vis-à-vis 
k ościoła po-bernardyńskiego. 


- Magazyn Mebli gotowych 
ROBÓL TAPIGBRSKIGW 
W. MATUSZEWSKIEGO 


z dniem 1 Lipca przeniesiony został z domu W-go Karsza 
do domu W-go Staniszewskiego, przy ulicy Lubelskiej, do 
lokalu po restauracyi p. Pachulskiego. 


naszej gubernii — za rok 1886. 


Wyszło świeżo urzędowe sprawozdanie gubernii ra- 
domskiej za rok 1886, z którego dla użytku czytelników 
Ka wyjmujemy¿parę dat, dotyczących rolnictwa i prze- 
| mysła miejscowego. 

Według ostatnich obliczeń statystycznych, gubernia 
nasza posiada 697.273 mieszkańców, osiadłych na przestrzeni 
2.238 mil kwadratowych czyli na 1,142.310 dziesiatynach. 
Z liczby tej dziesiatyn 580.557, a więc prawie połowa pozo- 
staje pod pługiem; na łąki przypada, 74.702 dziesiatyn, 
366.724 na lasy; ogrody i sady zajmują 43.522; nieużytki 
zaś i wody 76.805, A więc z ogólnej liczby 1,142.310 tylko 
698.781 dziesiatyn zdatnych jest pod uprawę. 

Gubernię naszą bezsprzecznie do rolniczych zaliczyć 

wypada, rolnictwo jednak, które stanowi główną podstawę 
zajęć jej mieszkańców, w roku zeszłym niewiele posunęło 
się naprzód. Gospodarstwo rolne w większych majątkach 
ulepsza się wprawdzie ciągle, opierając się na racyonal- 
nych a postępowych systemach gospodarowania, gospo- 
darka jednak włościan płynęła dalej starym trybem, gdzie- 
niegdzie tylko i to wolnym krokiem idąc ku lepszemu. 

W rezultatach swoich dla ziemian rok zeszły gorszym 
był znacznie niż rok 1885. W roku sprawozdawczym ze- 
brano: 727.917 czetwerti ozimin, 1.367.291 jarzyn, 1,774.023 
kartofli, razem 3,869.231 czetwerti, czyli o 219.652 czetwerti 


t mniej jak w roku 1885, w którym zbiór ogólny cc 


Znaczny dowóz zboża z Ameryki, Australii i Indyj 
pchnął rolników krokiem dalej na drogę przemysłu; do owego 
osłabienia w ziemianach wiary w gospodarstwo wyłącznie 
rolne, przyczynił się także niemało zwiększony w roku spra- 
wozdawczym dowóz płodów z cesarstwa. 

Gubernia radomska liczyła w 1886 roku 207 fabryk 
izakładów przemysłowych, zatrudniających 5.788 robotni- 
ków. Produkcya fabryk tych przedstawiała wartość rubli 
6,253.545. Pod względem więc przemysłu podnieśliśmy się 
w porównaniu z rokiem 1885, którego, produkcya przedsta- 
wiała wartość 5,217.638 rs., dając zatrudnienie tylko 3.792 
robotnikom. Produkcya tedy zwiększyła się o 1,035.907 r3., 
liczba zaś robotników aż o 1.996 ludzi. 


Cyfry powyższe wypadłyby znacznie dodatniej, gdy- 
by nie upadek cukrowni, młynów, cegielni, tartaków i bro- 


warów. Pożar cukrowni w Mniszewie, w pow. kozienickim, 
iogólny zastój w handlu cukrem, z powodu przepełnienia 
tym produktem rynków cesarstwa, odbiły się i na naszych 
miejscowych stosunkach. Młyny mniej produkowały wskutek 
zastoju w handlu zbożowym. Przy ogólnej zaś stagnacyi 
i ruch budowlany ustał, a więc podupadły cegielnie i tartaki. 


Po przeprowadzeniu kolei Dąbrowskiej, wielkie war - 
szawskie i łódzkie browary, obracające znacznemi kapitałami, 
dając wyroby swoje po cenach niższych i na kredyt, jęły 
niemi zalewać miasta naszej gubernii, skutkiem czego pro- 
pikoa browarów miejscowych obniżyć się musiała odpowie- 
dnio. Zwiększyły się za to obroty w zakładach żelaznych, 


, 4,088.883. Siana i potrawu zebrano 6,726.223 pudów, ilość | gorzelniach, garbarniach, olejarniach, we fabrykach kafii, 
; zupełnie wystarczającą do utrzymania inwentarza aż do no- 


wych zbiorów. 
m 


naczyń kamiennych i glinianych, a zwiększyły się wskutek 
licznych w tym kierunku zapotrzebowań. 


A. Bb A 6 © R. 


PRZEZ 


LEONA GOZLAWA, 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 56). 


Kawaler Dardennes byłby tysiąc razy wolał udać się 
lądem do Holandii, nawet chociażby nie wiedział o niebez - 
pieczeństwie, które go czekało w przejeździe przez Marsylię, 
ale chciał koniecznie widzieć morze, Zobaczył je i długo na- 
wet musiał na nie patrzyć. Podróż jego trwała całe dwa 
miesiące, a czas był nieznośny. Nareszcie, o mało co nie za- 
tonąwszy w zatoce Walencyjskiej, po wytrzymaniu straszli- 
wej kilkudniowej burzy, wylądował w Antwerpii. 

W godzinę potem składał dziękczynnne modły Ru- 
bensowi. 

Wychodząc z katedry, w której poświęcił trzy długie 
godziny rozpływaniu się nad „zdjęciem z krzyża”, bohater 
nasz zapytał pierwszej osoby, jaka mu Się nądarzyła, a 080- 
ba tą była kobieta : 

Pani! chciałbym nabyć jakiego Mierysa. 

To nie mogłeś pan lepiej udać się jak do mnie. 
Istotnie? a dlaczegóż ? 

Bo ja sama jestem Mieryską, jestem prawnuczką 


Mierysa. 

— Bardzo mi to miło, ale ja potrzebuję obrazu Mie- 
rysa, a nie jego prawnuczki... choć przyznaję jej wszelką 
plastyczną wartość. 


— Mam u siebie najpiękniejszych Mierysów, jacy tyl- 
ko są. Chciej pan udać się za mną. 

I kawaler Dardennes podał rękę prawnuczce Mierysa. 

Pani Koelman z Mierysów zaprowadziła kawalera Loi- 
sela de Dardennes na starożytną ulicę kuszników, zabudo- 
waną domami z wieżyczkami, z których niejedne aż XIV-go 
wieku sięgały. Na widok tych szczytów, spiczastych, trój- 
graniastych, z napisami o żelaznych, zardzewiałych głoskach, 
na tle ich zakopconem umieszczonych; tych schodków, które 
krużgankiem aż do środka ulicy się przeciągały ; tych małych 
okienek, w których promienie słońca przez różnokolorowe 
szkła przyświecały; na zapach wędzonego śledzia, który 
rozchodził się wszędzie, dopełniając ogólnej harmonii, nasz 
bohater wpadł w oczarowanie, w zapał, który nie podo- 
bna byłoby opisać. 

To wrażenie, które Antwerpia na kawalerze sprawiła, 
bardzo łatwo się pojmuje i niepotrzebuje fanatyzmem jego 
być tłumaczone. Anwerpia była wówczas we wnętrzach do- 
mów taką samą, jak w XV. albo XVL wieku i takąż samą po 
dziś dzień pozostała. Można tam było widzieć, jak i po dziś 
dzień jeszcze, stare dębowe szafy, rzeźbione kufry z drze- 
wa orzechowego, z wyrobionemi w węgłach snycerską ro- 
botą apostołami i pięknemi aniołkami, uśmiechającemi się 
do patrzącego, aniołkami fiamandzkiemi, które utyły na 
piwie i na mięsie. 

Chociaż każdy CEAN] sądzi, iż ma nos krzywy 
i brodawki na prawym policzku, chociaż każdy z nich sądzi, 
że posiada Teniersa, którego nazywają Tentżrsem, bo ma 


i fajkę w ustach i szynkę w kominie, pani Koelman jednak, 


owa Antwerpianka, którą pierwszą spotkał nasz kawaler, 
była prawdziwą prawnuczką Mierysa i posiadała nawet dwa 
Mierysa obrazy: jeden dziecko, puszczające bańki mydlane 
w oknie i drugi, którego przedmiotu na nieszczęście biograf 
kawalera nam nie zachował. A był on może piękniejszy od 
pierwszego. 

— Nałóż pan okulary — rzekła pani Koelman z Mie- 
rysów... 

— Nie noszę okularów. 

— Jakto? pan jesteś amatorem obrazów i nie nosisz 
pan okularów ? 

— Nie pani, mam wzrok bardzo dobry. 

— Ale na podziwianie obrazów flamandzkich nie dość 
jest własnych oczów. 


— Więc na przyszłość... 


— Niechaj pan, zanim się w okulary zaopatrzy, weźmie 
tymczasem lornetkę, a teraz niech pan spojrzy i upadnie na 
kolana. 

Kawaler przypatrywał się obrazom. 

— Ach, jakież to piękne — mówił, starając się szyję 
wyprostować — jakie to piękne, bardzo piękne, niezmiernie 
piękne. 

— To jest arcydzieło, nieprawdaż ? 

Tak pani! 

Perła, dyament, prawdziwy Mierys. 

Wiele pani chcesz za niego? 

Odmówiłam go księciu, który chciał go kupić. 
Musiał zapewne uważać, żę zadrogi. 


Na a 


Pierwsze miejsce w przemyśle gubernii zajmują fabryki 
żelazne, produkcya tych ostatnich w roku sprawozdawczym 
dosięgła wartości 3,266.595 rs., co stanowi więcej jak połowę 
ogólnej produkcyi rocznej, bo 52-20/,. Po żelaznym dopiero 
przemyśle idą u nas kolejno, ze względu na doniosłość swoją, | 
przemysł gorzelniczy, cukrowniany i białoskórniczy. 

W roku minionym przybyło nam 4 gorzelnie, a mimo | 
to ogólna wydajność w tym kierunku wzrosła znacznie, Tłu- 
maczy się to obfitym urodzajem kartofli, a pocieszający to 
objaw, gorzelnie bowiem dźwignią są nielada w gospodar- 
stwach rolnych. 


Przemysł białoskórniczy najwięcej rozwinął się w sa- 
I 


mym Radomiu, na miejscowe bowiem garbarnie przypada 
62:3% całkowitej pod tym względem produkcyi gubernii 
naszej. 


Wiadomości bieżące. 


„Praw. Wiest.‘ podaje rozporządzenie o ustanowie- 
niu normy wpisu w warszawskiej szkole weterynaryjnej. 
Opłata od uczniów w pomienionej szkole wynosić będzie rs. 
25 rocznie, z przeznaczeniem jej do funduszów specyalnych 
zakładu. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z teatru. Doczekaliśmy się tedy przedstawień w no- 
wym letnim teatrze. Po niebywałem, jak na prowincyę, 
powodzeniu w Kielcach, przybyło do nas towarzystwo dra- 
matyczne p. Texla. 

Ponieważ numer już pod prasą, szczegóły przeto odkła- 
damy do przyszłego. 

Ze sztuki... łamanej. W starym miejskim ogrodzie 
rozbiła namioty trupa wędrownych akrobatów, złożona 
z sześciu osób i dała pierwsze przedstawienie we czwartek. 

Gdyby nie zbyt wysokie ceny miejsc (pod gołem niebem, 
siedzenia na antałkach) akrobaci mieliby powodzenie, bo 
mała garstka czwartkowych widzów z zadowoleniem przy - 
glądała się ekwilibrystycznym popisom członków trupy pana 
Ellera... 

Szczególniej dzieci bawiły się wybornie, dla nich też 
przeważnie urządzane są te widowiska. 


Powtórnie złapany. W przeszłym numerze donosi- 
liśmy o ucieczce z aresztu policyjnego Piotra Flura, obwinio- 
nego o kradzież sreber, dziś tedy zawiadamiamy, jako zaraz 
na drugi dzień po wymknięciu się zbiega z aresztu policya 
przyłapała go nad wieczorem w polu, ukrywającego się 
w życie, za cmentarzem ewangelickim. Przestępca miał 
jeszcze na nogach kajdany, w których uciekał. 


Tym razem osadzono go w więzieniu, zkąd chyba nie 
zdoła się już wymknąć. 


— 2 


Kradzież, czy zguba. W tych dniach strażnik Porti- 
kow zatrzymał w mieście włościanina ze wsi Płasków, gmi- 
ny Jedlińsk i podczas rewizyi znalazł przy nim zegarek 
złoty, cylinder. Aresztowany tłumaczył się, że zegarek zna- 
lazł w lesie Angustowskim. 

Osoby interesowane mogą obejrzeć zegarek w biurze 
p. Policmajstra. 

Pokątni doradzcy w naszem mieście nakoniec mają 
doczekać się zasłużonego losu. Policya przedsięwzięła prze- 
ciwko nim energiczne środki, których rezultatu z niecierpli- 
wością oczekujemy. Szybkie i stanowcze działanie władzy 
stało się niezbędną koniecznością. Niechże już raz sprawie- 
dliwość weźmie górę nad krętactwem i uwolni nas od tej 
plagi, która przybrała w Radomiu niebywałe rozmiary. 


>. Fabrykę kapeluszy, której brak tak dotkliwie u nas 


uczuwać się dawał, otwiera w Radomiu warszawski kapelu- 
sznik, p. Tuczyn. 

Kanał, przechodzący koło ogrodu starego równolegle 
z ulicą Basenową i Mleczną, pozostaje w zupełnem zanie- 
dbaniu. Najrozmaitsze odpadki i nieczystości dla braku 
wody w nimm, leżą na dnie kanału, zatruwając powietrze. 

Trzebaby temu zaradzić jako. 

Brak ławek. W głównej alei nowego ogrodu, przewa- 
żnie wypełniającej się wieczorami publicznością, w alei, przy 
której grywa muzyka i położonym jest bufet cukierniczy — 
ipołowy tych ławek nie ma, któreby się tam pomieścić 
i przydać mogły. Powiększenia tedy ilości ławek w alei 
tej, w imieniu publiczności naszej domagamy się. 

Niewidomy śpiewak. Podwórza domów obchodzi ja- 
kiś niewidomy żyd, zarabiający śpiewem naqutrzymanie. Zna- 
jąc zamożność tutejszej gminy izraelskiej, dziwi nas, że się nie 
znajdzie ktoś, coby się zaopiekował niewidomym, oddając 
go do ochronki lub przytułku jakiego. 

Niszczenie gniazd. W tych dniach z jednego domu 
przy ulicy Lubelskiej zrzucano gniazda jaskółcze, ulepione 
na gzymsach pod balkonami. Biedne ptaszyny strwożone 
barbarzyńską papaścią człowieka, długo krążyły dokoła do- 
mu, żałosnym piskiem daremnie nawołując pisklęta. 

Czy konieczna była potrzeba gniazda te usunąć? 

Ze statystyki gubernii radomskiej: 

W roku 1886 zawarto 6.467 małżeństw (więcej niż 
w roku zeszłym o 529) czyli 9:2 na 1000 mieszkańców. 

Z małżeństw powyższych wypada na zawarte między 
kawalerami a pannami 4.513, między kawalerami a wdowa- 
mi 593, wdowcami a pannami 840, między owdowiałymi tak 
u jednej jak i z drugiej strony 461. 

Niżej 20 lat wieku weszło w związki małżeńskie męż- 
czyzn 1.056, kobiet 3.239; między latami 21 do 25 męż- 
czyzn 2.700, kobiet 1.821; po pięćdziesiątym roku życia 
mężczyzn 143, kobiet 42.— Najwięcej ślubów odbyło się 
w lutym 1.419, dalej w styczniu 1.072, w listopadzie 723, 
w kwietniu 100, najmniej zaś w grudniu 94. 


Składka na ubezpieczenie od ognia w gub. radomskiej 
Składka powyższa pobiera się od właścicieli nieruchomości : 
1) tych, co należą do wzajemnego ubezpieczenia guber- 
nialnego od ognia; 2) tych, na których jeszcze ciążą 
zaległości z epoki dawnego Towarzystwa ubezpieczeń, ską- 
sowanego w roku 1870.— Według rachunku za rok 1886 
za przypadłe pożary nieruchomości wypłacono 359.043 rs. 
66 kop. wynagrodzenia, de wypłaty zaś pozostaje 491.638 
rs. 86 kop. Razem 850.682 rs. 53 kop. Z zaległej samy 
rs. 491,638 kop. 87 znaczną część upłacono poszkodowanym 
w ciągu bieżącego roku. Pozostały jeszcze do zapłaty kwe- 
styonowane pozycye: dla mnogości na majątkach hypote- 
cznych dlugów, albo niedostatecznie usprawiedliwionych do- 
wodów, wreszcie z powodu nieodbudowania spalonych budo- 
wli. Według szczegółowego rachunku dochód ogólny wynosił 
od | stycznia 1888 r. 417.390 rs. 84 kop. 

Brakuje zatem na zaspokojenie wszelkich rozchodów 
rs. 384.563 kop. 831/, i dla tego rząd gubernialny na mocy 
art. 50 ustawy o ubezpieczeniach ogniowych z 1879 r. od- 
niósł się do departamentu gospodarczego ministeryum spraw 
wewnętrznych o udzielenie stosownego kredytu : z sum ogól- 
nego zapasowego kapitału. 

i znowu sprawa budowy kolei z Warszawy do Rado- 
mia omawianą jest przez dzienniki. Oto „Kuryer Codzienny* 
donosi, że, o ile można dać wiarę informacyom gazet peters- 
burgskich, linia ta kolei, jeżeli nie ostatecznie, to przynaj- 
mniej w zagadzie byłaby już kwestyą zadecydowaną. Roboty 
mają być prowadzone kosztem rządu. 

Z kolei. We wtorek przeszły, pociąg osobowo-towaro- 
wy, wychodzący z Iwangrodu wieczorem, pomiędzy Garbatką 
a Jedlnią około wsi Zagozdów wstrzymanym został. Przy- 
czyną tego było zapalenie się płomieniem osi jednego z wa- 
gonów towarowych. Maszynista prowadzący pociąg, p. Ko- 
zerski, pierwszy dostrzegł niebezpieczeństwo i pociąg zaha- 
mował, poczem. ogień zaląno wodą z maszyny. Ponieważ 
jednak rozpaloną oś potrzeba było wystudzić zupełnie, aby 
znowu nie zajęła się w dalszej drodze, pociąg przeto czas 
dłuższy, bo przeszło pół godziny zatrzymano na plancie. 
Grzejący się wagon następnie zostawiono w Jedlni, co także 

opóźniło nieco przybycie pociągu do Radomia, 


Z KRAJU. 

Pożar Święcian. W dniu 23 z. m, zgorzało miasteczko 
Święciany, położone w gub. Wileńskiej. Klęsce uległa środ- 
kowa część miasta, nazwana „Szkolny dwór“, przeważnie 
przez żydów zamieszkała. Spłonęło do 350 zabudowań ży- 
dowskich, w większej części nędznych lepianek, domów chrze- 
ściańskich spaliło się trzy. Do 3.000 ludzi zostało bez dachu, 
straty obliczają na 100.000 rs. Z ludzi jeden tylko zginął 
żyd w płomieniach. 

Fabryka majolik w Nieborowie. W fabryce wyrobów 
majolikowych w Nieborowie, w powiecie łowickim, w gub, 


— Nie panie, ale nie dość okazywał dlań uwielbienia. 


— Ależ ja?.. 

— A pan, to co innego. 

— Więc pani mi go sprzedasz ? 

— Byłoby okrucieństwem dla mnie rozłączyć się z nim, 
zdawałoby mi się, że sprzedaję własnego pradziadka. Zresztą, 
za 10.000 francuzkich liwrów. 

— Biorę — rzekł kawaler — rzecz skończona. 

— Pan mi duszę wydzierasz. 

— Zapłacę pani samem złotem. 

— Niechże pan sobie prędko zabiera obraz, żeby 
skrócić moją boleść. 

— Zabieram go do mojego hotelu. Oto 10.000 liwrów 
złotem. 

Kawaler wyliczył pieniądze, odważając każdą sztukę. 
Pani przerachowała je uważnie, co także stanowiło przedmiot 
do nowego flamandzkiego- obrazu. 

— Musiałem się pod szczęśliwą gwiazdą urodzić — 
mówił sam do siebie Dardennes, powracając do domu. — 
Zaledwie przybyłem do Antwerpii, 
dwa przepyszne obrazy Mierysa. 

I nie jadł nawet obiadu, tak mu apetyt odjęło. 

Dąremnie zastawiono przed nim przepyszne ostendzkie 
ostrygi, najlepsze raki morskie, wyborową pieczeń wołową, 
po holendersku przyrządzoną; jego oczy, umysł, dusza, 
wszystko w nim było Mierysem zajęte, jedynie tem dzzeckiem, 
puszczającem bańki z mydła w oknie, bo z dwóch obrazów 
ten sobie wybrął. 


nadarzają mi się zaraz 
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Po obiedzie udał się z rozradowanem sercem do zgro- 
madzenią kuszników, gdzie uczęszczało całe wyższe atnwerp- 
skie męzkie towarzystwo, wszyscy wielcy znawcy obrazów, 
z piórem czerwonem u kastorowego kapelusza, z wypomado- 
wanemi wąsami, z wysokiemi korkami od butów, typy Ter- 
burga uosobione. Ich ojcowie musieli niewątpliwie służyć za 
modele Emnmelingowi i Vandykowi. Ponieważ kawaler był 
szlachcicem, a oni także, zapoznanie było dosyć łatwem. 
W jednej chwili rozmowa zwróciła się na przedmiot dla 
każdego z nich najważniejszy: obrazy fiamandzkie. 

— Błogosławię szlachetne miasto wasze — odezwał się 
Dardennes — nabyłem już tu Mierysa, przepysznego Mie- 
rysa. 

` Na te słowa zgromadziło się kółko wokoło kawalera. 

— Pan masz Mierysa, pan? 

— Co on mówi? 

— On mówi, że kupił Mierysa. 

— Pan utrzymuje..... 

— Mierysa | 

— Moi panowie, czyż mi nie wolno mieć Mierysa? — 
zapytał kawaler trochę zdziwiony tem ogólnem zdziwieniem, 

— Nie mówimy tego, ale... 

— Ale ja go kupiłem, dałem za niego 10.000 liwrów 
francuzką monetą. 

— Bo to — odpowiedział ‘ktoś ironicznie — w Ant- 
werpii znajduje się jeden tylko człowiek, p. bur:nistrz Neef, 


| który posiada wszystkich Mierysów, a on by panu żadnego 


z nich nie odstąpił za mniej jak 15.000 liwrów. 


— Cóż ja więc kupiłem, proszę panów ? 

— Jakiego Wenitza za Mierysa, 

— Moi panowie, przecież ija znam się trochę na szko- 
le flamandzkiej i nie wezmę Wenitza za Mierysa, chociaż 
przyznaję, że wielce cenię waszego Ottona Venius. 

Wszyscy członkowie zgromadzenia kuszników spoj- 
rzeli po sobie, jak gdyby chcieli mówić: „jednakowoż on się 
nieźle zna na rzeczy.“ 

A kawaler dalej: 

— Cóż więc kupiłem? co takiego mi sprzedano? 

— Zkądże my możemy wiedzieć... ale pan nie masz 
Mierysa. 

— Ja nie mam Mierysa?... poczekajcie |.... 

I na te słowa kawaler pobiegł jak strzała do swego 
hotelu; wkrótce powrócił z przedmiotem sporu pod pachą. 

— Oto jest — rzekł — cóż panowie powiecie, czyż to 
nie jest Mierys? prawdziwy Mierys? niezaprzeczony Mierys? 
Czyż nie wart z zamkniętemi oczami 10.000 liwrów. 

Znawca, który zaprzeczał kawalerowi prawa posiada- 
nia Mierysa, odpowiedział: 

— Tak, to jest dobry pędzel!... 

— Jeszcze by też? 

— Wyborny rysunek. 

— Niech no by kto zaprzeczył. 

— Koniec końców rzeczywiście to obraz Mierysa. 

— A... przyznajesz pan nareszcie. p 

— Wszyscy tu to samo przyznają 
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warszawskiej, założonej przez ks. Radziwiłła w r. 1881, pra- 
cuje obecnie 140 robotników i 25 malarzy płci obojcj. 

Przemysł koszykarski w Warszawie. Majstrów koszy- 
karskieh liczy „Warszawa 18; pracuje u nich 32 czeladni- 
ków, 31 uczniów i 41 uczennic. Wyrabiają przeważnie kosze 
do wózków dziecięcych. Składów koszyków jest w Warsza- 
wie 9 większych, kilka zaś mniejszych, nie licząc składów na 
placach. Wartość warsztatów koszykarskich w Warszawie 
ocenia statystyka urzędowa na 2.450 rs. Na zakup surowych 
materyałów wydają rocznie 20.500 rs., wartość zaś wyrabia- 
nych koszyków wynosić ma 42.000 rs. Do cesarstwa War- 
szawa wysyła koszyków za 15.000 rs. rocznie. Dawniej, gdy 
włościanie nie stawali do współzawodnictwa, przemysł ko- 
szykarski miał się znacznie lepiej. 

Donoszą do „Kraju* z Podola. Zamożność naszych 
miasteczek skromnie się bardzo przedstawia, jak wnosić na- 
leży za świeżo ułożonego bilansu podatkowego, którego opo- 
niewierkę ścisłości pomawiać nie mamy prawa. Wartość 
zabudowań prywatnych w 135 miasteczkach podolskich, wy- 
nosi tylko 6,831.238 rs., od których podatek opłacany sięga 
36.080 rs. rocznie, z tych zaś 25%, wpływa do rządu (9.020 
rs.). Kamieniec pierwsze tu zajmuje miejsce; wartość jego 
budynków prywatnych określona na 1,612.750 rs., po nim 
idzie Winnica — 518.575, Bałta — 470.900, Mohylów — 
340.000 i Hajsyn — 291.625 rs. Z miasteczek zaś drugo- 
rzędnych (wyszczególnione bowiem przed chwilą stanowią 
stolice powiatów), do zabudowanych okazalej należą: Tul- 
czyn — 249.088, Międzybórz — 101.900, Jarmolińce —- 
95.300 i Bar — 84.383 rs. Wogóle wartość miejska tak 
się grupuje: 50 miasteczek do 10.000 rubli, z nich jedno 
(Bucniowce), przedstawia się nader ubogo, budynki jego oce- 
nione na 405 rs., a podatek rządowy 54 kopiejki; 35 osad 
miejskich do 20 tys., 15 do 30 t., 8 do 40 t., 6 do 50 t., 6 do 
70 t., 4 do 90 t., 1 do 100 t., 2 do 120 t. i 2 do 150.000 rs, 

Fundacya hr. Skarbka. Zakład dla gierot i starców 
w Drohowyżu, w Galicyi, jedna z filantropijnych instytucyj 
fundacyi Ś. p. hr. Skarbka, dawał w ubiegłym roku szkol- 
nym przytułek 333-m sierotom i 60-u starcom. Pisma lwow- 
skie wyrażają się z wielkiem uznaniem dla kierowników 
obecnych tego zakładu i jego kuratora Henryka hr. Skarb- 
ka. Dyrektorem tej instytucyi jest znakomity podróżnik 
i poeta, Karol Brzozowski. 


ZE ŚWIATA. 


Jakób Morzycki, b. wojskowy polski, zmarł w wieku | 


lat 96 w Genui. Emigrował w r. 1831-m. Ostatnio był gra- 
werem. Od lat 12-tu fachu tego zaprzestał. 

Grono naszych podróżników afrykańskich, do którego 
należą, jak wiadomo, pp. Leopold Janikowski, Jawornicki 
i Stefan Szole-Rogoziński, powiększył świeżo brat ostatniego, 
p. Teodor Szolc-Rogoziński. 
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Miasto Bacariac (?) w Meksyku zostało przez straszliwe 
trzęsienie ziemi doszczętnie zniszczone. Dwanaście tysięcy 
ludzi pozostało bez dachu. Straty w mieniu i ludziach nie- 
obliczone. 

Alfons Krupp. Z Berlina donoszą, że słynny Krupp 
zakończył życie. Alfons Krupp, w roku 1848, odziedziczyw- 
szy po ojcu założoną w roku 1810 małą hamernię w Esse- 
nie, zrobił z niej najpierwszą w Europie fabrykę dział i na- 
bojów. Zacząwszy od roku 1851 wyrabiać działa, doszedł do 
kolosalnych wyników w ulepszeniu narzędzi śmierci; dość 
przypomnieć, że na wystawę w Wiedniu w r. 1873, Krupp 
przysłał działo ważące 52.500 kilogramów, w roku zaś 1885 
fabryki w Essenie odlewały jeszcze większe potwory, ważące 
po 120.000 kilogramów, których nabój miał 1.050 kilogra- 
mów wagi a wylatywał z chyżością 500 metrów na sekundę: 
Fabryki kruppowskie zyskały u świata nazwę „,państwa''.Jesę 
w tem spora część słuszności, bo liczba robotnisów w nich 
wynosiła około 20.000,a z rodzinami około 70.000. Produk- 
cya „państwa kruppowskiego* była olbrzymia; w 1885 ro- 
ku 34 rządy otrzymały z Essenu przeszło 200.000 dział: 
Zrobił też Krupp na armatach olbrzymi majątek, zrobił za- 
razem imię. Prusacy będą łzy ronili po nim. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Znana warszawska wydawnicza firma Teodora Papro- 
ckiego i Sp. wydała świeżo studyum „Stanowisko Waleryana 
Kalinki w bistoryografńi polskiej“, pióra p. Władysława 
Smoleńskiego. Broszura napisana barwnie, przytem odzna- 
cza się niezwykłą jasnością w przedstawieniu rzeczy. Stu- 
dyum to interesujące bardzo, a jakkolwiek z niektóremi 
wnioskami i twierdzeniami autora (autor w Kalince poza 
znakomitym publicystą słabego tylko, w ściśle naukowem 
określeniu tego słowa, historyka widzi) — nie każdy może 
godziłby się, to przecież praca p. Smoleńskiego tyloma ude- 
rza pierwszorzędnemi zaletami, iż śmiało polecamy ją uwa- 
dze czytelników naszych. 

W dalszym ciągu wydawnictw swoich p. Paprocki 
w. obieg puścił księgarski: dramat Shelley'a „Prometeusz 
rozpętany*, w przekładzie Feliksa Jezierskiego i powieść Bar- 
rils'ego „Jak sen“, przełożoną z oryginału włoskiego. Obie- 
dwie te rzeczy wychodziły uprzednio jako dodatek przy tygo- 
dniku „Życie“ i stanowią t. z. „Biblioteczkę „Życia“, której 
celem ma być zaznajamianie czytelników z arcydziełami poe- 
zyi wszechświatowej i wyborem obcych powieści. O wartości 
prac Shelley*a zbytecznem byłoby wspominać, wybór jednak 
powieści „Jak sen“ mniej nam się wydaje szczęśliwym, jak- 
kolwiek przekładowi samemu nie mamy nic do zarzucenia. 
Jużto wogóle wszelkim przekładom „Życia oddać winniśmy, 
co im się należy. Redakcya pod tym względem sumiennie 
bardzo wywiązuje się z zadania, czego w ukończonym nie- 


dawno przekładzie monografii Taine'a „Napoleon Bona- 
NAŃ E o i 
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I wszyscy członkowie zgromadzenia kuszników przy- 
świadczyli kiwnięciem głowy. 


— A więc — odrzekł, tryumfując kawaler — widać, 
że miałem słuszność, a z tego wypada, żeście się panowie 
omylili. To jest Mierys, ja posiadam Mierysa, niech żyje 
Mierys I 

— Tak panie — odpowiedział ów członek zgroma- 
dzenia, który pierwszy zabrał głos — tak, to jest Mierys, 
ale nie wart jest 10.000 liwrów, nawet połowy tego, bo cho- 
ciaż to niezaprzeczenie Mierys, to istnieje jeszcze Mierys 
chudy, Van Mierys chudy. 

— Jakto panie, Van. Mierys chudy? cóż to ma zna- 
czyć? 

— To ma się znaczyć, iż pan posiadasz tylko obraz 
Van Mierysa garbatego. l 

— Van Mierysa garbatego.... ale cóż to ma obcho- 
dzić kogo czy on był chudy czy garbaty? w każdym razie 
to jest zawsze Mierys.., jakaż różnica między nimi? 

— Ta różnica stanowi właśnie wszystko, panie kawa- 
lerze, Obrazy Fam Mierysa garbalego nie są wcale rzadko- 
ścią, a nawęt. dość pospolite, kiedy tymczasem obrazy Van 
Mierysa chudego... ach, panie kawalerze! Van Mierys chu- 
dy... zresztą jedynie tylko u burmistrza van Neef możesz 
pan obraz van Mierysa chudego napotkać. 

W godzinę po tej straszliwej eksplikacyi, kawaler 
Dardennes leżał na łóżku w izdebce hotelu, w którym sta- 
nął i straszliwe mary roiły mu się po głowie. Widział we 


śnie tysiące Vam Mier ysów chudych i tysiące Van Mier, Yy- 

| sów garbatych, dręczących go jak potępieńca. Jakiś stra- 

| sznie chudy Mierys język mu pokazywał, jakiś Mierys okro- 

pnie garbaty przekomarzał mu się palcami na nosie, a w u- 

szach jego ciągle brzęczały: chudy, garbaty — garbaty, 
chudy. 

Nazajutrz kawaler Dardennes przechodził się po sa- 

lonach pana burmistrza Van Neef, jedynego posiadacza 

obrazów Van Mierysa chudego, 


~- Nie oszukano pana wcale — mówił do niego po- 
ważnie pan burmistrz — ja jedyny posiadam w mojej gale- 
ryi prawdziwych Mierysów; oto z nich jeden. 

— Ależ to jest także — rzekł kawaler — młody 
chłopak, puszczający w oknie mydlane bańki, to samo 
przedstawia mój obraz. f 

— 0 zupełnie... panie kawalerze .. 

— Tenże sam pędzel panie burmistrzu — więc różni- 
ca w czem ? 

— W czem? pan się pytasz? Pański obraz jest malo- 
wany przez Mierysa garbatego, a mój przez Mierysa chu- 
dego. 

— Ale cóż to szkodzi, kiedy oba są przepysznie ma- 
lowane. 

— Tak... a jednak różnica jest wielka. 

Kawaler pognębiony spuścił głowę. Po chwili rzekł: 

— Pan mi sprzedasz ten obraz. 

— On nie do sprzedenia. 


parte“, dokonanym przez pana Krzyżanowskiego, świeże 
złożyła dowody. 

Szkoła rolnicza w Dublanach, Wyższą szkołę rolniczą 
w Dublanach, pod Lwowem, ukońezyli w roku bieżącym 
następujący słuchacze: Maryan Baraniecki z Podola, Stani- 
sław Burliga z Galicyi, Ludwik Cybulski z gub. Wileńskiej, 
Aleksander Dembowski z gub. Warszawskiej, Tadeusz Dya- 
kowski z Podola, Władysław Fryben z gub. Kieleckiej, Ma- 


! sław Grzybowski z Podola, August Habicht z Galicyi, 


Witold Honwald z gub. Wiłeńskiej, Józef Kulesza z guber. 
Suwalskiej, Kazimierz Lech z Galicyi, Jan Łuszczewski z gub. 
Warszawskiej, Henryk Lipkowski z Podola, Jakób Matusiak 
z Galicyi, Mieczysław Meisner z gub. Siedleckiej, Zygmunt 
Niewiadomski z Galicyi, Maryan Pławski z gub. Wileńskiej, 
Aleksaner Reichard z Galicyi, Bolesław Rugiewicz z War- 
szawy, Marek Płumak z Galicyi,Antoni Wilk z Galicyi. 


Uniwersytet w Krakowie. Katedrę chirurgii w uni- 
wersy tecie Jagiellońskim, po prof. Mikuliczu, otrzymał polak, 
Dr. Ludwik Rydygier. 


W Stanisławowie w dniu 19 z. m., nabożeństwem 
w kościołach obydwóch obrządków, otwartym został zjazd 
pedagogów. Około 200 osób zapowiedziało swój przyjazd. 

Dwaj polacy, rzeźbiarze, w akademii sztuk pięknych 
wiedeńskiej zyskali nagrody: Kazimierz Chodziński, w szkole 
prof. Hellmera i Piotr Wojtowicz, w szkole prof. Zum- 
buscha. 

W Paryżu Towarzystwo czytelni połskiej założyło 
dwutygodnik literacki „Głos*, pod redakcyą p. Gasztowtta. 
Dnia 25-go b. m. ukaże się już pierwszy zeszyt tego czaso- 
pisma, przy którem co miesiąc ma wychodzić dodatek w ję- 
zyku francuzkim, mogący być prenumerowanym osobno, 
a przeznaczony na to, aby z ruchem umysłowym polskim 
zaznajamiać francuzów. 

Donoszą z Petersburga, iż rozpoczęte starania o za- 
„warcie konwencyi literackiej z Francyą, na nowych podsta- 
wach opartej, spełzły na niczem. 


Wiadomości polityczne. 


Horyzont polityczny Europy przypomina te dnie 
skwarne lata, w których niebo zachmurzone, słychać dalekie 
głuche grzmoty, migocą od czasu do czasu błyskawice, kie- 
| dy jednak nadciągnie burza i z której strony, o tem nikt nie 
wie. Do rzędu tych błyskawic zaliczyć można różne różnych 
gazet artykuły, chociaż nieurzędowe, ale malujące usposo- 
bienie ogólne. Taka np. gazeta „Kreuz. Ztng.* od pół wieku 
uchodząca za najprzyjaźniejszą dla Rosyi a dziś ciągle zajęta 
jest prowadzeniem zajadłej walki, celem obniżenia wartości 
papierów tego państwa, w jednym ze swych artykułów 
pomieszcza między innemi wiadomość, że o odnowieniu 


ni Przecież pan nie jesteś także potomkiem Mierysa, 
boć wszyscy w Antwerpii nie mogą być Mierysa potomkami. 


— Nie sprzedaję moich obrazów, ałe ten jednak ustą- 
piłbym z wielkim bólem serca za 16.000 liwrów francuzką 
monetą. 


— Nie można się targować z panem burmistrzem — 
pomyślał sobie kawaler — a zresztą: obraz Miecysa chudego... 

— Przyjmuję — rzekł. — Oto zapłata — i napisał 
oblig na rzeczoną sumę. — Proszę przysłać z tem do mnie 
jutro a zlikwiduję. 


Pan Van Neef zdjął obraz z muru i oddał go kawa- 
lerowi. 


Przybywszy do swojego hotelu na ulicy Kipdorp, ka- 
waler powiesił Van Mierysa chudego przy Van Mierysie 
garbatym i zauważył, że różnica wartości rzeczywistej tych 
dwóch obrazów, nie odpowiadała wartości nominalnej. Gdyby 
nie głos przesądu, byłby on może zdania, że obraz Van Mie- 
rysa garbatego, więcej wart od obrazu Van Mierysa chudego, 
ale nie śmiał mieć w tym względzie własnego widzenia rzeczy. 
Ten drugi kosztował go 6.000 liwrów więcej i to dostatecznie 
przemawiało za nim. 


Był więc kawaler szczęśliwy jak monarcha, jak mo- 
narcha, ma się rozumieć, który posiada galeryg obrazów 
flamandzkich. 

(D. c. m.). 


przymierza trójcesarskiego mowy nie ma, bo zresztą ono 
Niemcom całkiem niepotrzebne. „„Fremdenblat* mówiąc o od- 
powiedzi gabinetu berlińskiego na notę tureckę, zapytującą 
o zdanie co do oboru Koburga, zaręcza, że Niemcy przyłą- 
czą się do zdania Włoch i Austryi. 

Niezawodnie i to, że autonomistyczna polityka austry- 
acko-węgierska coraz wyraźniej wywiera wpływ przyciągający 
na ościenne słowiańskie narody, tak, że Wiedeń poniekąd sta- 
je się metropolią dla Słowian południowych, nie należy do 
faktów, któreby pokój z tej strony zapowiadały. Dodajmy 
do tego artykuł „Posta“ donoszący, że pomimo wszelkich 
wysiłków fabryk, piechota niemiecka cała ledwo w paździer- 
niku będzie zaopatrzona w nowe magazynowe karabiny, co 
nam znowu tłumaczy względną powsciągliwość i uprzejmość 
księcia kanclerza Bismarcka. Na uwagę zasługuje także list 
pożegnalny Boulangera, rodzaj Sursum corda dla Erancyi, 
w którym radzi Francuzom, aby hardo do góry głowy trzy- 
mali, jak przystało na naród wiełkii wolny. 

Do alarmujących także zaliczyć można artykuł pod 
pewnemi względami zwykle dobrze poinformowanego bru- 
kselskiego „Norda“, który oświadczył kategorycznie, że 
wybór ks. Koburgskiego nie może liczyć na zgodę Rosyi, że 
gdy wielkie mocarstwa przekonają się ze swej strony, ja- 
ko bez owej zgody i bezpośredniego udziału jej kwestya 
bułgarska nie dojdzie do rozwiązania, wtedy „„Rosya rzuci 


swe potężne słowo i szybko położy ostateczny kres zamie- | 


szkom bułgarskim". Dalej organ ten dyplomacyi rosyjskiej 
daje wyraźnie do zrozumienia, że Rosya bez względu na 
dzisiejszą bierną, wyczekującą postawę, doskonale pamięta 
o swoich interesach na Wschodzie i jedynie z rąk Rosyi 
otrzyma Bułgarya przyszłość a przyszłość ta, o ile domysleć 
się można, jest już zawczasu ułożona”. Czczą i śmieszną 
gadaniną są dowodzenia, że Rosya ustąpi dla zachowania 
pokoju, Rosya nie drży przed żadnemi zawikłaniami i „obo- 
strzeniami*, niechaj więc ci, którym pokój tak leży na ser- 
cu, sami je usuwają. 

Za komiczniejsze jeszcze uważa „Nord“ twierdzenia 
gazet wiedeńskich, że Austrya nie dopuści okupacyi Bułga- 
ryi przez wojska rosyjskie i pyta: 

„Odkąd to Rosya, gdy ma co zrobić, pyta się o czyje- 
bądź pozwolenie? Zresztą, czyż koniecznie potrzeba prze- 
kraczać Dunaj? dosyć zająć Warnę, Burgas i trzymać je 
póty w zakładzie, dopóki Bułgarya się wedle woli Rosyi nie 
urządzi, a wojny o to w dzisiejszem położeniu nikt wszczy- 
nać nie będzie”. 

Artykuł to, można powiedzieć, brzemienny znacze- 
niem, głęboko w przyszłość sięgający, ale i zawikłaniami 
grożący. 


4 


„Köln. Ztg.“ daje do zrozumienia, że choroba p. Kat- 
kowa, któremu paraliż obezwładnił język i prawą rękę, po- 
części jest następstwem upadku Boulangera, który w ści- 
słych zostawał stosunkach z pansiawistami, jak pp. Tati- 
szczew, Saburow, Bogdanowicz i inni. 

Deputacyę bułgarską składają: marszałek Tonczew, 
dawny minister sprawiedliwości; Dr. Czumakow, minister 
oświaty; Kalczew, najbogatszy kupiec z Rumelii; Stojanow, 
zdolny poeta i dziennikarz; Mehemed Ruszli, turek, deputo- 
wany Silistryi; Strański, aptekarz; Nikoforów, kupiec, brat 
ministra i Michajłow, lekarz z Sofii.— Całe towarzystwo 
w skromnym zameczku Ebentbalu bawią naiwnością swoją 
dwaj deputaci, włościanie, Bajkuszer i Stopor, ubrani w ma- 
lownicze kożuszki bułgarskie. Oświadczają oni, że tyle wspa- 
niałości jeszcze w życiu nie widzieli, do słodkich wetów sypią 
garściami paprykę itp. Książe Ferdynand na ciągłe nalega- 
nia deputacyi, aby co rychlej przybywał do Sofii, stanowczo 
oświadczył, iż przed dwoma tygodniami nie jest w możności 
dania jakiejbądź odpowiedzi. Projekt podróży księcia do Pe- 
tersburga uważają za przedwczesny, zresztą po artykułach 
„Norda“ i „Peters. Wiedom.* nie miałby tam właściwie co 
robić. W tej chwili dziennik „Temps“ przyniosł ważną wiado- 
mośćdla uspokojenia obaw,codo pokoju Europy. Są tam szcze- 
góły, dotyczącekonferencyi Kaulbarsa z Bismarckiem. Książe 
kanclerz przesadzał się w grzecznościach dla rosyjskiego dyplo- 
maty, rewizytował go natychmiast, a niezastawszy, ołówkiem na 
bilecie napisał, iż pragnie go widzieć „„jaknajprędzej': Pośród 
dwugodzinnej rozmowy, już wówczas była mowa o wybraniu 
Koburga, na co kanclerz kilka razy dawał zapewnienia, że 
czy jego, czy każdego innego, jeźliby go „poprzednio nie 
uznała sama Rosya'* na księcia Bułgaryi nie zatwierdzi. Daje 
to poznać, iż polityka Bismarcka, co do Bułgaryi, jaką była 
od początku, -taką pozostała bez zmiany. Radby on, przy- 
puszczają, aby kwestya ta wywołała poważne niezgody, 
w którychby odegrał Świetną rolę arbitra, ale Rosya jak 
i Austrya, strzegą się zastawionej pułapki, cały też ten wy- 
bór Koburga przypisują intrygom Anglii. Wypadek to 
niepomiernie ambarasujący Turcyg, zarówno jak i Austryę, 
a czyniący wszystko zależnem od postawy Rosyi. 


| Ostatnie telegramy giełdowe z Berlina Świadczą, że 
finansiści berlińscy, boją się współzawodnictwa francuzów 
i anglików. Bilety banku rosyjskiego stanęły 178.90 rs. 
ciągle niedaleko od 58 kop. za markę, a 9! kopiejek za 
austryackiego guldena, 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 21 lipca. Zjazd cesarza Franciszka Józefa 

z cesarzem Wilhilmen postanowiono w Gasteinie. 
. Berlin, 21 lipca. Poseł hrabia Muenster w Paryżu, 
w bieżącym tygodniu dwukrotnie konferował z prezydentem 


Grevy'm. Poseł udaje się wkrótce za urlopem do wód. Wia- 
domość, iż hrabia Muenster opuścił Paryż już przed uroczy- 
stością narodową, nie stwierdziła się. 


„. „Konstantynopol 21 lipca, Aarif basza ma zostać 
wielkim wezyrem, a miejsce jego zajmie przebywająey obe- 
cnie na Krecie Mahmud basza. Teki spraw zewnętrznych 
i skarbu powierzone zostaną również nowym dostojnikom. 


Belgrad, 21 lipca. Według pogłosek, pomiędzy kró- 
lem Miłanem a królową Natalią nastąpiło porozumienie, 


| skutkiem czego, przy zachowaniu zewnętrznych form zgod- 


nego pożycia, królowej pozostawionem zostało czuwanie nad 
wychowaniem syna. Następca tronu wraz z matką wyjeżdża 
na lat kilka do Niemiec, gdzie pobierać będzie nauki. 


Belgrad 21 lipca. Risticz stara się ciągle o pozyskanie 
zaufania Austro-Węgier, wiedząc dobrze, że tylko na tej pod- 
stawie zdoła się utrzymać przy sterze rządu. Dotychczasowe 
postępowanie serbskiego prezydenta ministrów jest wobec 
Austryi uprzejme i przyjazne, czego dowodem wydalenie 
z Belgradu 6 osób, agitujących przeciw wpływowi Austryi. 

Wiedeń, 21 lipca. Przeważa tu zdanie, że wskutek nie- 
pomyślnego wyniku ukłądów z ks. Koburgskim, stanowisko 
rejencyi jest mocno już zachwiane i że należy oczekiwać 
w Bułgaryi poważnych wypadków. 

Berlin, 21 lipca. Bank Rzeszy układa listę przyjmo- 
am na zastaw papierów rosyjskich i rozeszle ją swoim 

iom. 


OFIARY. 
G... K.. z Małęczyna składa 30 kop. na niezamożnych 
uczniów gimnazyum, 


Spis depesz, które nie zostały doręczone, skutkiem 
nieodnalezienia adresatów : 
Z Zelwy — Dancyger Penceskinskoj, Lubelska. 


Geny Targowe. 
Radom, dnia 21-go lipca 1887 roku. 


Rs. kp. Ra. kp 

Żyta korzec 4 50 | Wołowiny . funt 9 
Pszenicy 8 30|Polędwicy. . . . 18 
Jęczmienia 3 30 |Cielęciny . a 8 
wsa . 2 40 | Wieprzowiny 9 
Gryki . ; 4 —|Słoniny . . » 18 
Grochu polnego 4 20 | Skopowiny wagi vj 
Koniczyny białej . — — |Spirytusu 780 wiadro 8 20 
e czerwonej — — | Wódki 40° . 10 
Kaszy jęczmiennej łam. 7 —|Siana . . . . pud 35 
„  tatarczanej . 7 86|Słomy . „az 30 

" 8 50 | Soli pe" a 60 


jaglanej . : 
pud Drzewa tward. sąż. kub. 10 


Mąki pszennej 1 gat. 240| ,„ miękkiego 4 50 
„ zwyczajnej 2 —| Żelaza w sztabach pud — — 
„ żytniej pytlow. 130| ,„ walcowanego — — 

Kartofli korzec + 20| , lanego w wyrob. — — 

op. 

Chleba pytlow. . funt 3  |Robotnikowi dziennie 60 
„ razowego 2! n zparąkoni 2 75 

Masła . 22a | F. K. 


Z E 


LEKCYE | 


Jest 


Języka Erancuzkiego MAJĄTEK NIEGZATO 


Konwersacyi udzielam 
Akcent paryzki. 
Taskawe oferty upraszam nadsyłać do pani 
Jodłowskiej, w domu p. Mendykowskiej, przy 
ulicy Lubelskiej. 

BES: 


Przy szosie, siedem wiorst od Radomia | 


s włólz z posiewi,mi 


tamże sprzedają się wszelkie żywe i martwe 
ramanenty; wiedeński fortepian Sztejna, me- 
ble, miedź i inne gospodarskie sprzęty. Wia- 
domość u W-go rejenta Twardzickiego lub na 


do wydzierżawienia 


r 


W Nr. 1. 


za A% kopiejek. 
za AG kopiejek: 
za 8% kopiejek. 


miejscu. 


BWDRONIAN” 


Osusza wilgotne mieszkania fl funt | 
| 


| 
Nr. 8. Niszczy grzyb w budynkach 4 funt 


Sprzedaż i informacye, Hotel Angielski 
Aleksander Ciszewski, budowniczy. 


A- Pa TI 
WMAJATKU KŁONÓWE 


A 


5 wiorst od Skaryszewa 


Nr. 8. Zabezpiecza drzewo od gnicia f funt: jest do sprzedania 


20 krów sześcioletnich 


| rasy krajowej. — Wiadomość na miejscu 

ju właściciela lub w Radomiu w sklepie F. 

Woyciechowskiego, ulica Lubelska Nr. 108- 
Pośrednictwo wyłącza się. 


_ Do sprzedania 


dom z ogrodem owocowym, drzew Owoco- 
wych sztuk 400, najlepsze gatunki. Wiadomość 
Górki Lubelskie nr. domu 179. 


PIEKARNIA WIEJSKA 
RUDOLFA GRAGERA 


z dniem 8 lipca przeniesioną została do domu 

p. Griina, przy ulicy Lubelskiej, vis-à-vis 

kościoła po-bernardyńskiego, filję zaś otwo- 

rzono w domu p. Zuckera, przy ul. Wałowej. 

Oprócz tego, sprzedaż pieczywa odbywa się, 

jak dawniej, w domu p. Lubienieckiego, przy | 
ulicy Wysokiej. 


Pieczywo wyborowe, dwa razy dziennie świeże. 


| 
L 


| jl 


Bgzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ORAZ 


J. TENNENBAUMA 


w RADOMIU 


obrazów i t. p. 


E 
ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Nr. 150 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. —- Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 


Główny Skład 


| 
| MASZYN DO POŃCZOCH 


i Maszyn do Szycia 
dających stały i korzystny zarobek. 
Pojedyńcze części wszelkich systemów 


maszyn.—Na rozpłaty przy stosownej 
gwarancyi. 


Julian Berg 


w Warszawie, Mazowiecka 16. 


Nagrodzony medalami ma wysta- 
wach krajowych. 


Ceny nizkie. 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


losBo1eno I[eazypop. — PaqoMz, 11 Iosa 1887 r. 


W drukarni 1. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


